Anatomia zdrady

*    *   *
„Wacław” 
Jesienią 1971 roku Karol Głogowski zaprosił mnie do pisania – dokumentu programowego skierowanego do władz. Trzecim współautorem opracowania był, Andrzej Mazur jak się obecnie okazało  TW „Wacław”, u którego na ulicy Mackiewicza przez szereg tygodni spotykaliśmy się. „Wacław” zaimponował mi: żołnierz AK, uczestnik Powstania Warszawskiego, kawaler Krzyża Walecznych, skazany na 14 lat więzienia, z czego około                 5 lat przesiedział. Musiało to być chyba w listopadzie, bo tłukłem się do tego „Wacława” przez całą Łódź w atmosferze wietrznej i chmurnej. Działanie nie było konspiracyjne, ale niosło ze sobą niebezpieczeństwo inwigilacji. Nie wiedziałem wtedy, że SB na bieżąco śledzi nasze prace, jako że po latach okazało się, że naszym partnerem był TW.
Treści memoriału dziś już nie pamiętam, jako że niebacznie trzymałem go                             w Zarządzie Regionu „Solidarności”, gdzie jesienią 1981 roku byłem oddelegowany jako Przewodniczący Łódzkiej Rady Samorządów i Sekretarz Komitetu Założycielskiego Krajowej Rady Samorządów. Zostało mi jedynie wniesione przeze mnie motto wg J.Słowackiego
,,Ale twardo , ale jasno wśród narodu swego stać myślą bić , chorągwie brać.’’

Z „Wacławem” znalazłem się w 1982 roku w jednej celi w internowaniu w Łowiczu. Zawdzięczam mu drugie internowanie, które nastąpiło wkrótce po wyjściu z pierwszego.
Pisać przykro. Co stało się z człowiekiem o tak pięknej młodości. W trakcie spotkań                w 1971 roku „Wacław” puszczał na magnetofonie „Jeno wyjmij mi z mych oczu”, pokazywał swoje zdjęcie w albumie Powstania Warszawskiego w katedrze, gdzie uczestniczył                          w walkach. 

Zanim jego sprawa się wydała , zmarł. Ciężko mi jest oddzielić po latach postać młodego bohatera, przekonywującego współuczestnika działań antykomunistycznych, od zdrajcy. Pozostaje ból i pewna niemożliwość osądu, jako że nie byłem więźniem stalinowskim z 14 letnim wyrokiem, choć taki osąd jest niezbędny. Wyrok jest jednoznaczny zdrajca.
*    *   *
Janusz Onyszkiewicz
Janusza Onyszkiewicza nie miałem okazji poznać osobiście, ale byłem jego fanem przez wiele lat. Najpierw niósł nam dobrą nowinę jako rzecznik „Solidarności”. Toporne wypowiedzi Wałęsy, znajdowały w jego ustach piękny niepodległościowy blask.
Skromny taternik, przybywający na rowerze do Sejmu. Symboliczne małżeństwo                    z wnuczką Marszałka J. Piłsudskiego. Sympatyk Unii Wolności zachowujący jednak dystans do tej partii. Minister Obrony Narodowej w rządzie Jerzego Buzka. 
Człowiek, który mnie wychował, mój wujek mgr inż. Kazimierz Chrabelski były            AK-wiec (zmarł w roku 2002 mając 90 lat),był członkiem Unii Wolności. Byłem z wujkiem zgodny ideowo w antykomunizmie. Większy radykalizm, znajomość realiów ideowych UW sprawiały, że w ruchach postsolidarnościowych plasowała się bardziej na prawo. Ale ani ja, ani mój wujek nie przypuszczaliśmy, że dojdzie do zdrady i że zdradę tę firmować będzie Janusz Onyszkiewicz.

Środowisko byłej Unii Demokratycznej straciło społeczne poparcie. Jeszcze w 1997 roku na Unię Wolności głosowało 1.749.518 wyborców, to jest 13,37%. Był to trzeci wynik po AWS-sie 4.427.327 głosów 43,7% i postkomunistach 3.551.224 głosów 35,7%. Ale wybory 2001 roku przyniosły klęskę 404.074 głosów i Unia Wolności nie weszła do Sejmu.
Jeszcze gorzej było w 2005 roku, gdzie pod nowym szyldem, jako Partia Demokratyczna, środowisko UW uzyskało 289.000 głosów. Podczas, gdy partie postsolidarnościowe zdobyły łącznie ponad 50%; PiS – 3.186.000 głosów (27%),                      PO – 2.849.000 głosów (24,1%).

Była nadzieja na wyeliminowanie postkomuny obciążonej zbrodniami PPR i PZPR                   z życia politycznego.

Unia Wolności zapłaciła za grubą kreskę, nie kochali jej ani przeciwnicy komunizmu, ani postkomuniści.

Rozpoczęło się zerkanie w lewo, w wielu wypadkach zrozumiałe, z uwagi na od dawna realizowany cel osłony postkomuny.

Zdumienie budzi, że operację ideowego sojuszu z postkomuną , przeprowadził i firmował Janusz Onyszkiewicz, człowiek, w którego solidarnościowe i patriotyczne poglądy wierzyłem. Co doprowadziło tego człowieka na przejście na drugą stronę barykady? Pytając w tej sprawie, usłyszałem jedynie, że ma pięcioro dzieci i musi dbać o ich przyszłość. Ale czy naprawdę wszystko musi mieć wymiar materialny? Czy Janusz Onyszkiewicz stając co chwila za Olejniczakiem, nie wie w jakim towarzystwie się znalazł?

SLD, która wchłania PD, jest w prostej linii spadkobiercą PZPR i PPR. Czy Pan Onyszkiewicz nie wie kto zamordował Emila Fieldorfa, majora Szyndzielorza, rotmistrza Pileckiego i tysiące innych?
Czy charakterystyka środowiska SLD dokonana przez jej członka i znawcę tematu Pana Józefa Oleksego była dla Pana Onyszkiewicza tajemnicą? Czy jest tajemnicą, że ludzie ci przed 1989 rokiem stanowili agenturą, na czele z Jaruzelskim i z duchowym patronem tzw. lewicy  Jerzym Urbanem, gwarantującą panowanie Związku Radzieckiego nad Polską? Dlaczego Pan to zrobił? Co sprawiło, że zhańbił Pan swoje nazwisko? Dlaczego Pan zawiódł sympatię tysięcy Polaków?

*    *   *

Pokazałem dwa przykłady zdrady; mojego bliskiego kolegi „Wacława” i osoby publicznej, jaką jest Janusz Onyszkiewicz. Co ich łączy, co ich różni? Dlaczego zdradzili ideały, które kiedyś reprezentowali? Jaki jest wymiar szkodliwości czyny TW „Wacława”                 i jawnego współpracownika postkomunistów Janusza Onyszkiewicza?  

Refleksja musi być dokonana przez ludzi, przez Polaków indywidualnie. Może być różna. Na pewno jest bolesna.

Jerzy Scheur 
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